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Zamach rewolwerowy
na prezydenta Grecji. 

Petworsis zsmsta rozwydrzonych jrars&Kaw.
W Y N U R Z E N IA  K A N C LE R ZA  M ARSA.

Essen, 30. październ ika. (Tel. G. P.) 
Dziś w ieczorem  odbyło  się tu w ie lk ie  ze 
bran ie partji cen trow ej na k tórem  kan
clerz M arx w yg łos i} d łuższe p rzem ów ie 
nie p o lity c zn e .. Co 60  m ow y tennenber- 
skiej prezyden ta H m dcnburga ośw iad 

c z y }  kanclerz, że za ió w n e  on jak  i Strose- 
mann wyrazili swą zgodę na tę m ow ę. W  
spraw ie mcmorjntu Park es ja G ilberta, to 
tenże w y raz i} w p raw dzie  pewne wątpli
wości co Jo obecnej sytuacji finansow ej 
Niemiec, uczynił to jednak z wyraźnem  
zastrzeżeniem, że nie ehec się mieszać 

w sprawy polityki wewnętrznej Niemiec.

CZY GEN. SKł-ADEOWSKI PÓJDZIE 
ZA PRZYKŁADEM SWńGO KOLEGI 

CZESKIEGO?
Praga, 30 paźdz. (Teł. G. PO M ini

sterstwo spraw wewn. opracowało u- 
stawę upoważniającą, rząd do zniesie
nia w  iomnnikacji Czechosłowacji z 
ohcemi pańJwamo metylko przymusu 
wizowego, ale i paszportowego 

 o -----

LOT Z TOURS DO W ARSZAW Y.
Parys, 30 paźdz. (Tel. G. P.) Por. 

Lasale i sierża.nt Duroyon rozpoczęli 
dziś o godz. 7.20 lot z Tonrs do Pragi
i Warszawy. Do Pragi spodziewają 
się lotnicy przylecieć dziś wieczorem, 
jutro zaś wyruszą do Warszaw- 

 o------

BRUKSELA -  BERLIN —  KRÓ
LEWIEC.

Le Bonrget, 30 paźdz. (Tel. G. P.) 
Lotnik Knipping na awionctce zaopa 
trzonej w  motor konny, rozpoczął 
lot, mający na celu pobicie rekordu na 
odległość w linii prostej, udając się w  
kierunku Brnksela - Berlin - Króle
wiec.

 o------
SZKOŁA NAUK POLITYCZNYCH  

W  W ARSZAW IE.
Warszawa, 30 paźdz. (Tel. G P.) 

Dziś odbyło się otwarcie nowo wybu
dowanego gmachu Szkoły Nauk Po li
tycznych, w  obecności ministrów Kio- 
zafcytowskiego i Dobru^kiego, woje
wody Soltana i innych

Czego domagają s!ę urzędnicy?
UCH W AŁY KONGRESU ZRZESZEŃ RRACOW NIECW  PAŃSTW OW YCH

I SAMORZĄDOWYCH
W arszawa, 30. października. (Tel. , punkt wyjścia uposażeń w  obecnych 

G. I’ .). W  iJedizielę/- diii-a 30. bm. "za- l warunkach, tj. zanim sytuacja flnan-

MILLERAND W YBRANY SENA- 
TOREM.

Alencon, 30 pa źdz. (Tel. G. P.) Mil
lerami wybrany został senatorem w
pierwszem głosowaniu 536 głosami 
przeciw 303.

kończyły sic • dwudniowe obrady kon
gresu zrzeszeń pracowników państwo
wych i samorządowych. Zo spraw 
Zśi^adniczydi uchwalono postulaty au■ 
taoistycznego awansn urzędników i 
niższych funkcjonariuszy, zakończenia 
procesu stabilizacji, zniesienia znane-

sowa ra jis iw a  pozwoli na zapewnienie 
pracownikom państwowym bytu oflłpo- 
wjadająccgo godności ich stanu, n- 
cb wal ono zażądać podwyżki zgodnie 
ze wzrostem drożyzny. Równocześnie 
uchwalono 'domagać się odpowiednich 
podwyżek dodatków do uposażenia.

art, 116, poprawy obecnego syste- Za pracę poza godzinamj/slużbowemi30
mu pom ocy lekarskiej, podw yżkę ka- 
tegorji służby przygotow aw czej, co  do 
uposażenia zaś żądano, by w  U9ta-

uchwalono żądać osobnego wynagro
dzenia, a dla urzędników no stanowi
skach kierowniczych dodatków za kie-

wach regulujących uposażenie wszy- j iowmciwo. Dla polepszenia bytu eme
stkich osób pozostających w  stosunku 
służbowym do Państwa, przeprowadzo
ną b y ła  zasada jednakow&i,o uposu ■ 
isnia przy równych studjach, w rów
nych latach służby i równych kwali
fikacjach. tudzież, by wydana, została

ryłów kongres uchwalił rezolucję, ma
jącą nefi celu dostosowanie wymiaru 
zaopatrzenia emerytalnego zasadniczo 
do norm iposażenia fuukcjonarinszów 
czynrej służby, m. i. zaś wypłatę jed
norazowego zasiłku, przyznanego już

'edna nstawa w  tym względzie. Jako i lunkcmnaTinszrun czynnym.

R O ZW IĄ ZA N IE  I  A D Y  MIEJSKIEJ  
W  B U IY M S T O K U .

Białystok, 30. październ ika. (Tel. G. P.) 
M in isterstw o spraw w ew nętrznych  re 
skryptem  z 26. październ ika br. za rządz i

ło rozwiązanie Bady miejskiej Białegosto
ku. z uw agi na brak in ic ja tyw y  w  pracy 
sam orządow ej i poderw anie zau fan ia u 
m ie jscow e j ludności Zarządzen ie  w  spra
w ie  nowych w ybo rów  w yda W o jew ó d z 

tw o w  n a jb liższym  czasie.

ROCZNICA PROKLAMACJI REPU
BLIKI TURLCKIEJ.

Angora, 30. października. (Tel. G. 
P.). W v‘całym kraju obchodzono w czo
raj uroczyście rocznicę proklamowa
nia republiki tweckiej. Prezydent re
publiki przyjm ował członków rządu, 
posłów, korpus dyplomatyczny, -wyż
szych urzędników cyw ilnych  i -woj
skowych oraz przedstawicieli społe
czeństwa. Odbyła się również defilada, 
w  której brały udział oddziały wojsko
we, młodz.eż szkolna i harcerze.

W  ROCZNICĘ DOJŚCIA FASZYSTÓW  
DO W ŁADZY.

Rzym, 30. października. (Tel. G. 
Obchód piątej rocznicy dojścia faszy
stów do w?adzv miał charakter Wy- 
lulrrjc uroczysty, tak w Rzymie/ jak 
w główniejszych miastach prowincji. 
Głównym punktem programu tych u- 
roczystości było otwarcie, robót publi
cznych dróg, mostów, wodociągów i 
muzeów, gdvź w myśl odezwy Wiifscr 
li.nicgo do czarnych k-oszul, dzieło do
konane przez faszystów oceniać należy 
'odtąd ni«- według słów, a według czy 
nów. W  Rzymie Mussolini przyjął de
filadę wszystkich oddziałów garnizo
nu. W zięło w niej udział 23.000 lodzi.

KATASTROFA KOLEJOWA.
Bari, 30. października. (Tel. G. 

P’.j. Na lin ji Locoretondo nastąpiło 
zderzenie dwóch pociąpów. Dotychczas 
jest 6 zabitych i 24 rannych. Na znak 
żałoby z powodu tej katastrofy odwo
łano w Bari uroczystości, związane z 
pią.tą, roczidą marszu faszystów na 
Rzym.

N O W Y  LE AD ER  B A D Y R A Ł Ó W  SOCJAL
NYCH  W E  FRANCJI.

Paryż, 30 październ ika. (Tel. G. P.) 
D zienn ik i podają : W yb ran y  na p rzyw ó d 
cę partji radykałów socjalnych Deladier, 
choć jak o  deputow any głosow ał p rzeciw  
gab inetow i Poincarego, jednak  w  swej 

m ow ie  p ią tkow e j ośw iadczył, że wobec 
n iem ożności u tw orzen ia  jed n o lite j w ięk 
szości parlam entarnej, narzuca się ko
nieczność istnienia gabinetu jedności na
rodowej. Pozatem  dzienn ik i podkreślają 
za lety  osobiste now ego prezesa p a rt ji ra 
d yka łów  socjalnych, jego  energję  i d z ia 

łalność zysku ją mu sym patję, , P e t it Pa- 
ris ień * zauważa, ze w o jow n iczy , a często
kroć naw et gw a łtow n y D elad ier okazał 
się w  Izb ie  deputow anych bard zie j um iar

kow anym , a jego  u izęrlow an ie  w  charak
terze  m in istra p ozw o liło  mu patrzeć na 
po litykę  pod m n iej ostrym  kątem  w id ze 
nia

DEKLARACJA  FR ANCUSKIEJ PARTJI 
RADYK ALNEJ.

Paryż, 30. październ ika. (Tel. G. P.) 
D ek la rac ja  uartji radykalnej, głosi, że 

F ran cja  w inna kon tynuow ać w  łon ie  L ig i 
N a rodów  pod jęte przez Brianda i Pau la 
Boncoura w ysiłk i, zw iększyć liczbę pak

tów  regjonalnych . rozpow szechn iać zasa
dę obow iązkow ego  rozjem stw a, p rzygo to 
w yw ać zmniejszenie zbrojeń i m iedzyna 
rodow ą współpracę ekonom iczną. F ran cja  
pow inna dale j Snaleść podstaw y trw ałego 

zb liżen ia  z N iem eam i, pon iew aż porozu 
mienie. obu tych n a io d ów  jest n iezbędne 
dla w spółpracy europejsk ie j. W obec Mo 
skwy należy Drowadzić politykę wyklu
czającą w sposób slur.owczy mieszanie 
się do spraw wewnętrznych.

40 LE C IE  K LU B U  PO LSK IEG O  

W  PRADZE  
Praga, 30. październ ika. (Teł. G. P.' 

Dziś odbyła się uroczystość czterdziesto- 
■ccia Klubu Polskiego w  Pradze.
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hu czci ?Jim m  fl M e li Lwiego Gpii
chluby mieszczaństwa polskiego.

Obchód 250-lecin śmierci Józefa Bartłcmieja Zimorowicza,
Lwów, 31 października.

(jp) Dostojnie i z wielką, powagą 
uczcił Lw ów  250-letm jubileusz, po
święcony pamięci jednego z najgod
niejszych swych .synów Józefa Bartło
mieja Ziniorowiuza, chluby m iesz
czaństwa lwowskiego, burmistrza i 
obrońcy miasta w  chwilach ciężkiej 
potrzeDy i poety-kronikarza, przem 
Lnionegn nawskróś miłością dla oj
czystego grodu.

Już w  przededniu jubileuszu, tj. w 
sobotę 29-go odbyły się w  szkołach
lwowskich

pogadanki,

mające na celu zaznajomienie mło
dzieży z tą piękną postacią.

Wieczorem  tegoż dnia przeszły 
orkiestry pjwez miasto, kierując się u- 
licami, związanem i z pamięcią do
stojnego obywatela. Nadto w  łunie
świateł zapłonął Kopiec Unii lubel
skiej, oświecony smoinemi pochodnia
mi, a nadto wypuszczone zostały ku 
uświetnieniu obchodu z Kopta rakie
ty  świetlne.

W niedzielę rano hejnały z wieży 
ratuszowej odegrane przez trębaczy 
14 p ułanów zwiastowały miastu 
dzień uroczysty

O godz. 9-tej rano zostało odpra
w ione w  Baz/lice arciuti tetUalne u- 
rouzyste nabożeństwo, kióre celehro- 
w ał ks. kan. Dzierżyński. W  katedrze 
zebrali siię przedstawiciele władz, ko
mitet obywatelski obchoau jubileuszo
wego, ktriparaoje m ieszczańskie z in
sygniami i sztandarami, straż pożarna 
ze sztandarem, delegacje.stowarzyszeń, 
oraz lk zn e  rzesze publiczności.

Po nabożeństwie uformował się 
pochód, który przy dźwiękach orkiestr 
ruszył na ulicę Zimorowicza, bogato 
przystrojoną festonami i  zielenią de
koracjami d barwami narodowemu a 
stamtąd przeszedł uińcami Ossolińskich, 
Słowackiego, Trzeciego Maja, Jagiel
lońską, placem św. Ducha do Rynku.

Tu przed wspaniale przyswojonym 
domem, w  którym zmarł Zimorowicz, 
przed marmurową tablicą pamiątku- 
wą, prezes komitetu p. Kazim ierz 
MaKsymowicz wygłosił z  tryhuny 
przemówienie imieniem m ieszczań
stwa lwowskiego.

Po tem przemówieniu na znak hoł
du dla .T. B. Zimorowicza pochyliły 
się sztandary'.

■ ? O r a ' « T t  AKADFM JA.
O godz. 11.30 odbyła  się w  w ype łn io 

nej puolicznością  sali ra tuszow ej u roczy
sta Itndrinja, w  k tó re j obok. przedstaw i- 

w ic ie li k o rpora c ji i s low arryszeń  w z ię li

Odmładzanie cery osiąga się dziś 
drogą wewnętrzną i zewnętrzną. W e
wnętrznie —  drogą podawania w ycią
gów z gruczołów dokrewnych, ze
wnętrznie zaś przy pomocy prepara
tów, zawierających składniki, oży
wiające naskórek. Na pierwszy plan 
wysuwa się Dra Lustza krem ożyw 
czy „0 x 3 ", którym powlec należy 
twarz na 10 minut przed myciem go
rącą wodą. Po osuszeniu pudruje się 
pudrem egzotycznym Dra Lnstra, któ
ry ma własność zmiękczania twarde
go naskórka. Dr. Z. B.

udzia ł d osto jn icy  w o jskow i i cyw iln i m. i. 
przedstawiciel W ojewództwa, 'Komisarz 

m iasta Strzelecki, wicekom . Frankowski, 
prez. sądu Czerwiński, prez. P rok . Hamer 

sKi, pułk. Zulauf r  gronem  w yższych  w o j

skowych, konsul czechoslow . Stilip, prez. 

T ow . D zien ika rzy  Lfcsłrownlchl, prez. Dem  
bowski, w iceprez. Iz o y  o a n ji.  i przem, dr 

Rucker i Hoflinger, w icoprez. dr. Chlam  

łacz, poseł Śliwiński, poseł Mączyńskl, 
prez. Izb y  rękodz. Pammer, p icz . G w ia
zdy Iżyk , nacz. Str. poż. Cicćkicwicz, dr. 

Dwernicki, dr. AUerband i w. in.

Akadem ję  rozp ocza : Chór T ow . śpiew. 

„B a rd “ , k tó ry  odśp iew ał „G audę M a ie r“  i 
„C h ór R yce rzy ". ' ‘ ■ .

Następnie dyr. Czołowski w  charakte- 

rystyczuych  rysach skreśli! tło  d z ie jow e,

Lwów, 31 października 

(,jp) Wczoraj, w  niedzielę poraź 
pierwszy we Lw ow ie i w  całej Polsce 
odby ł się obchód, wprowadzonego w 
roku 1926 przez papieża święta kn 
czci Chrystusa Króla.

Rano o godz. 1C.30 odbyła się w 
Bazylice archikatedralnej Msza św. 
pontyfikalna z kazaniem, następnie 
zaś w auli Uniwersytetu Jana K azi
mierza odbyła się uroczysta Akade
mia.

Akademja urządzona staraniem 
Sodalicji marjańskiej pod protektora
tem ks. arcybiskupa Twardowskiego, 
miała nader podniosły charakter, a 
produkcje artystyczne stały na praw 
dziwie wysokim poziomie.

Akademja rozpoczęła się o ngdz. 12 
kantatą Nowowiejskiego „Króluj 
Chryste", odśpiewaną bardzo pięknie 
przez Chór Seminarzystów pod batu
tą prof Adamczaka.

Zagaił zebranie sen. Rzpltej soda- 
lis dr. Maksymiljan Thnllie, wskazu-

iia  k tórem  w ystępu je  postać T B, Zim o
rowicza.

P o  p rzem ów ien iu  dyr. C zołow sk iego  p 

Franciszek Frąezkowski w yg łos ił t iz y  u- 
tw o ry  poetyck ie  Z im orow icza , charakte
ryzu jące  znam ien ia epok i je go  tw órczości, 

a m ianow icie : „W yznrn ic poety", „Sielan
kę" i „Hym n do Najśw . Panny M arji".

N a zakończen ie jiro f. dr. Stanisław  

Łcmpicki w  nader p ięknem  j ję c iu  skre

ślił sylwctuę poetycttą Zimorowicza, w y 
kazu jąc charakterystyczne cechy jego  

tw órczośc i i te je j  w a lory , d zięk i k tó rym  

na leży mu się poczestne m iejsce w  histo- 

r ji lite ra tu ry  i w  pam ięci Lw ow a.
P o  p rzem ów i aniu p ro f. Łem p ick iego  

Akadem ja zakończyła  się odśp iew an iem  

„R o ty “ .

celu oddanie świata w  opiekę Jezusa 
Chiystusa.

I Przepiękną przemowę, nełna głę
bokich myślii wygłosił następnie ks. 
urcyb. T e o d o ro w ic z .

Pna Polajja Swmalówna, prof. kon
serwatorium Muzj*czn. odśpiewała z 
wy9okim artyzem z  oOratorjum ,3two- 
~zemie“, oraz Nowakowskiej „Hyimi 
do Boga“.

Młody, utalentowany recytator p 
Leopold KiełanawsM wygłosił z  głę- 
bokicm uczuciem JuHsza Słowackiego 
.Radujcie s:ę, Pan wielki narodów 

nadchodzi".
Przep:ękne „Andante" Svendnma 

w wykonaniu znakomitej skrzypaczki 
prof. Znany Wulffitalównej wywołało 
prawdziwy zachwyt audytorium, a wre 
szcie chór semiai rzystów odśpiewa
niem ka. N wtryń ikiego „Boże Pia
stów, Krółn nasz“ zakończył godnie 
szereg tych wsyoce artystycznych pro- 
dukcyj.

Au la  Uniwersytetu wypełniła się 
doborową publicznością, dostojnikami 
duchownymi i świeckim i i członkami

P. ‘j e r a  misiu ro »  
fiizjjei: sdrib

Uzbrojeni w  strzelby i koły zamor
dowali człowieka.

Lwów, 31. października.

(—). W czoraj rano lwowskie w ła
dze 'bezpieczeństwa otrzym ały wieść 
o potwornym mordzie, dokonanym ub. 
nocy w e wsi Jaśniska koło Gródka 
Jagiellońskiego, Oto późnym wieczo
rem 5 uzbrojonych parobków z  tej 
wsi wtargnęło na podwórze „ospojbuza 
Jan** Kurki, a gdy ten zwabiony krzy
kami wyszedł z  mieszkania,, przybyli 
bandyci oddali ł u  Ulika ciosów bagne
tem i  kołami, tak, że zaatakowany na 
miejscu ,

w yzionął ducha.
OpTawcy naiycnmiast po morderstwie 
zbiegli.

Zawiadomiona policja wćtrożyła e- 
nergozne .docnodzema i ustaliła, że 
morderstwa tego dokonali Dmytro 
Markiewicz, który b y ł uzbrojony 

w  strzelbę,
Jurko Jazlerski, W asyl Zeredecki, M i
chał Markiewicz i Fedko JaziersŁ L, u- 
znrojeni w bagnety i koły W szyst
kich oprawców z  wyjątkiem  Żerede- 
ckiego, który zdołał chw ilowo zbiec, 
aresztowano i odstawiono do sądu w 
Jaworowie. Mordu tego dokonano do- 
dubno na tle zemsty.

 -o— —

Wslne Zgromsdzetfe 
Kat. Iw ązlu  Polek.

Towarzyj rwo raz w Ija żywą cLiałaiaosć 
społeczną i hamanrtamą.

Lwow. 31. października, 

(jp.). Onegdaj odbyło się o godz. 6 
wieczorem w  sah ratuszowej W alne 
Zgromadzenie Kat. Zw iązku Półek pod 
przewodnictwem prez. Róży Łukasie- 
w crowej. Oprócz licznie zebranych 
członków Tow. uczestniczyli w  zebra 
niu: ks. aręyb. Teodurowiuz, delegat 
Województwa dr. Boratyński i mm, a 
nadto delegatki pokrewnych Zw iąz
ków z Warszawy i Krakowa.

Jak się okazuje zie sprawozdań za 
okres dwuletni 1925— 6, Towarzystwo 
rozwija nader pożyteczną i wszech
stronną działalność. Głównemi zasłu
gami Związku są: zorganizowanie
opieki nad miodami kobrerami jakoteż 
opieki nad dzieckiem, utrzymywanie 
kuchni dla ńboglej ii’ie'igencji i udzie
lanie jej pomocy finansowej i utrzy
mywanie n a ’ni, w  której w iele ubo
gich dziewcząt znajduje zarobek. '

Ponadto Z w ‘ązek stera się o pod
niesienie moralności wśród szerokich 
warstw ubogiej ludności, urządzając 
popularne pogadanki i odczyty jakoteż 
sp.ieszą.c potrzebującym z pomocą.

Osobna sekcja tawarzysko-cdczylo- 
wa zajmuje się organizowaniem zeDrań 
towarzyskich oraz odczytów dla inte
ligencji, zjednując dla tych prelekcyj 
wybitnych prelegentów i prelegentki.

D e lega to  z  W arszawy, p. Michalska 
przedstawiła działalność Związku war 
szewskiego zapraszając Koło lwowskie 
do udziału w  20-leinim jubilenszu 
istnienia Związku.

Również delegatka z Frakowa przed 
stawiła działalność Związku krakow
skiego.

Na zakończenie zebrania wyrażono 
przewodniczącej p. Róży Łnkasiewi■ 
czowej serdeczne podziękowanie za 
pełną poświęcenia pracę w  kierowni
ctwie Związku.

Kaźiy pow>nisn zesłać 
| czlonk.eip L. 0. P. P.

jąc na znaczenie święta, majaceeo na “towarzyszeń katolickich.

Apollo N ^ c  P o ś lu b n a L iii D a m ita  H a  rjf
71 ’ J Cn n !i  iii D n i i f i a

Nadprogram :
L e d k e ,  P a w e ł  R lc k t - r .  J J j j  j g  f l j j  1326 f

Zarr-ach rewolwerowy 
m  prezydenta Grecji.

Wzburzony l-u r. usiłował ziynozowaó sprawcę.
Ateny, 30 października. (Tel, G. P.) Prezydent republiki greckiej Conuu- 

riotia stał się w  dniu dzisiejszym ofiarą zamachu. W  chwil, gdy prezydent 

po opuszczeniu gmachu ratusza, gdzie dokonał otwarcia kongresu burmi

strzów, wsiadał do auta, pewien młody czluwiek strzelił doń z rewolweru, 

raniąc go lekkc w  twarz. Rannego prezydenta przewieziono natychnrast do 

położonej w  pobliżu kliniki. Wzburzony tłum usiłował zlynckowaó spraw

cę zamachu, który został areaztowany przez polijję.

Epokowe arcydzieło opiewając * skutki lekkomyśl yel miłos ek ro
syjskiego księcia to finn 7MA!ITSB8VPHII19TANfi£ we(iłu ~ nie_

wytwórni „United A rt ;stis“ pt. Ł illsll!!* w lS j ia w l t i r d l l L  ś i iertelnsgo 
arcydz eła Hr. Lw a  TOŁSTOJA. Wkrótce w  KOPERSIIKU »  IH8HVSiEHCE.

Uroczysty obchód ku ijzci Pana
i Zbawiciela świata Jezusa Ciiryst.sa.

NABOŹŁiŃslTWO W  EJ ZYUG E  ARUElKJTBDRAliNBJ. —  AKADEMJA 
W  AULI UN fW ER bTtflTU  J. E.
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Ze sportu.

Piiiie czaimh u w m
CZARNI ZWYCIĘŻAJĄ TURYSTÓW 3:0. —  LOTNICY W YGRYW AJĄ 2:1 LTSG —  CZARNA NIEDZIELA ZA 

GRANICZNYCH DRUŻYN W  POLSCE —  PIĘKNY SUKCES W iS Ł Y , CHACOYII J ŁKS ‘ "  * *"
Lwów, 31 paździem-ha.

Po krytycznej niedzieli: ńbiegłe?0
tygodnia przyniósł nam dzień wczo
rajszy częściową rehabilitację. Ofiarą 
lwowskiej f,zaciętości'1 paliła Łódź, 
której przedstawiciele musieli sie awn- 
krotnie ukorzyć przed naszym, repre
zentantami- Przedpołudniem zdołał 
b p. lorniczy uszczknąć LTGS. dwa 
cenne punkty, a popołudniu położyli 
Czarni na obie łopatki Turystów.

Radosna wieść nadeszła z Krakowa 
ji Łodzi. Mimo „m łócki ligowej nie 
zatraciły drużyny nasze swej werwy 
i U  tu ości, W isła sprawiła, juhileuszowc 
lanie berneńskiej Slawji, pokonując ją 
w imponriącym  stosunku 8:2. ~ Nie 
c w icie lepiej powiodło się Wieaeń- 
cxykom, gdyż Gracovia pobiła Sim- 
mering w s-tos. 4:1, a ŁKS. odprawił 
Hakoah również w  stosunku 4:1

C ZA R N I-TU R YŚC I 3:0 (2.0).
Turyści: Lass (Michalski),, Ka.ra- 

siak, Marczewski, KochaTz, W ieliszek, 
Kulawiak, ■ Kubik II., W alczewski, 
Walter, Kuiblk 1., Michalski II. !

Czarni: Drapała, Bydrliński, Kono- 
pase.k Kopeć, W itkowski, O za ist, 0- 
ikitowski, Chmielowski, Nastuia, Saw
ka, Domiczek.

Czarni odnieśli sensacyjne, bo na- 
ogół nieoczekiwane zwycięstwo naia 
łódzkimi Turystami w imponującym 
stosunku 3:0. Gra stała na zupełnie 
dobrym poziomie, co było zasługą —  
«ak objektywnie przyznać' należy —  
przedewszystkiem gości, którzy z 
miejsca zademonstrowali ładną kemfei- 
nacymą grą ze wszystkiomi jej zaleta
mi i wadami. Turyści okazali się (dru
żyną tecnmcznie dobrą, wyrównaną, 
bez specjalnych indywidualności. Gra 
ich oparta na. precyzyjnej, celowej 
współpracy wszystkich limij wypadła 
wcale efektownie, jednak hep pozy
tywnego rezultatu, gdyż dobremu w 
polu napadowi ' brakło pod bramką 
szybkiej decyźji, energy i  strzału 
W  tych warunkach n ie w icie zdała się 
doskonała gra pomocy, która nie o- 
graniezała się do prac^ destrukcyjnej, 
lecz bezustannie zasilała przednią 
swą l.inję precyzyjnie pla.sowa.nemi, 
użyfycznem i piłkami. W pomocy w y 
bijał się na pierwszy plan Kohan i 
Widliszek, natomiast słabiej wppadl 
występ Kulawiaka, W  obronie p ierw 
szeństwo przyznać musimy Marczew
skiemu, grającemu przez ca ły czas 
równomiernie i ambitnie. Karaś rak
miał zbyt w iele nonszalanckich mo
mentów, które nikomu nie zdołały za
imponować. zaś własnej drużynie przy
niosły efektywną szkodę. Zmiana bram

N A D E S Ł A N E .

PULLOVERY.
k a m i z e l k i ,

LUMBERJACKI
dla Pań i Panów

w olbrzymim wyborze 
poleca

A M E R I C A N  H O U S F  
Lwi w, Kopernika l. 5. 

Telefon 44-78.

karz a po przerw ie była zupełnie zbęd
ną. Lass wany me ponosił, szukać jej 
należało raczej n Aaraaaka, któremu 
też przypada główna „zasługa11 utraty 
trzeciej bramki. 1 -■* "  " "

Czarni wyszu zdaje się na boisko 
przekonani że muszą przegrać. Tern 
należy sobie tłumaczyć chaotyczni! 
grę w  pierwszej części zawodów Je
dynie obrona stanęła od pierwszej 
chwili na wysokości, likwidując pe
wnie zakusy przeciwnika i  nie dopu
szczając go nawet do odwrotu. W  
zbożnej tej pracy wspomagała ią w y
bitnie pomoc, ’ mai.,ąca natomiast 
mniej zrozumienia dla gry konstruk
cyjne Dzięki temu też i w  napadzie 
nic nie chciało się jakoś należycie 
kleić (

Z d o b y c ie  d w ó ch  b ra m ek  doprowa
dziło drużynę do r ó w n o w a g i , Kopeć 
IV przypomniał sobie, ■ ze istnieje je
szcze wdzięczniejsze zadanie, niż rola 
trzeciego obrońcy, W itkowski, pracu
ją c y  zresztą cały czas zu p e łn ie  do
b rze , wysuwał się coraz częściej na
przód. psując szyki Turystom, a wspo
magając swoich. Największą niespo
dziankę sprawił napad, który kierowa
ny z r ę ^ z n it  p r z e z  N » stu lę , diinaUzł

H ie T l r  3 5 !  i
- ko*d-y i Materace B

nagle swą. dawną werwę, pęd i decy
zję strzałową.

Wobec żelaznego bloku obronnego 
Turystów zasługuje dobra gra „trójki11 
w  drugiej p o ło w ie , te m b a rd z ie j na u- 
znani«* Skrzydła przedstawiały się 
słabiej. Ostrowski nie o d ła ł ani jednej 
należytej centry, a Domiczek gral 
„na d z ik o '.

W yn ik  3:0 był z a  w y su k i i  n ie  od
p o w ia d a ł przebiegowi, gry, jednak z 
drugiej strony zauważyć należy, że 
Drapała miał za le d w ie  k ilk a  zupełnie 
lekkich strzałów, pode zas gdy ko lo izy 
jego z  naprzeciwka znajdowali s’ ę w ie 
lokrotnie w  b, uiężk iuh  op ies jach .

Gra była przez cały czas otwartą, 
z przewagą Turystów w  pierwszej po
ło w ie  Niespodziewany strzał W itkow-

DOTYCŻY TO JEDNAK W YŁĄCZNIE  

Lwów, 31 października.

W  dniach 1 i 2 listopuda ln\, jalm 
w  Dni Zaduszne, w  godzinach p h i !;i 
dniowych między godz. 14 a 22 zm ie
nia się kierunek jazdy wozów  linii 

„1“, „3“ i „8“ a mianowicie- 

Wozy hnji Nr. „ I11 kursować będą 
Dworzec gł. przez ul. Leona Sapiehy, 
Łyczakuwską do Cerkwi św Piotra i 
Pawła, poczem do Cmentarza Lycza 
kowskiego, wracają ul Zieloną, Pań 
ską, pl, Bernardyńskim, ul. Leona 
Sapiehy na Dworzec gł.

Wozy linji Nr. „3“ kursować będą 
Rogatka Janowska przez ul. Zieloną 
do Cmentarza Łyczakowskiego, w ra
cają ul. Łyczakowską, pl. Cłuwym, do 
Rogatki Janowskiej.

skiegc "„splasowany" główka Sawki 
przynosi Czarnym pierwszą bramkę 
w 35 min. Pięć minut później lekki 
strzał Nastuli, poprawiony na linji 
ułamkowej przez lewego pomocnika 
gości przynosi punkt drugi. Po pauzie 
Czarni się zrywają i uzyskują przez 
30 min. lekką przewagę, uwidocznio 
ną w  18-ej min., trzecią bramkę zdo
bytą lekkim strzałem przez Nastulę, 
wykorzystującego przytomnie wybieg 
bramkarza. Ostatni kwadrans jest o- 
kresem - energicznych ataków , gości, 
dążących do zyskania choćby hono
rowej bramki. Sędzia p. Schneider z 
Krakowa słaby. W idzów  mało.

N. S.
*

3 P. LOTNICZY —  LTSG 2:1.
Zawody o mistrzostwo lig okręgo

wych przyniosło zwycięstwo 6 p. lot
niczemu nad LTSG w  stosunku 2 1 
Bramki strzelili Małecki, Olejniczek i 
jedna samobójcza LTSG.

  *
W YNIKI KRAJOWE 

Warszawa. T. E S —  Warsza
wianka 2:0 f0:0). Zaw. o mistrz Ligi 
Bramki strzelili Suchocki i Gumow
ski, Sędzia p. Hanke z Łodzi 

Hakoach —  Legja 3:2 (3:1) 
Krattow. W isia —  Slayia (Moraw- 

ska)^8;2 (3:0). Bramki strzelili Eey 
man Tl 4, Adarnek 3 ,"  Czualk -, ~ d la  
S la iii Hanusz i Foltin.

Cracevia —  Simmenng 4:1 (1:0). 
Bramki Gintel 3 i Wójcik dla Simme- 
ringi Ziilbauer.

Poznań. W arta —  Posniania 7:1 
(0:1). Bramki Szerfke 3, Stalińslo 2, 
Przybysz i Kosic.ki.

Łói'ź ŁKS —  Hakoach 4:1 (0:0). 
Bramki Sowiak 2, Stolenwprk i Hoff
man dla Hakoachu, Wortmann z rzu
tu karnego. Goście wiedeńscy po
twierdzili swą b. słabą formę tego
roczną.

Przemyśl. Polonja —  Legja (Prze 
myśl) 1:0 (0:0). Finał o puhar „N ow e
go Głosu Przemyskiego11, bramkę 
strzelił Menczak Polonja nic wyko
rzystała rzutu karnego. Sędzia p. 
Przybylski.

„JEPYNFI11, „TRÓJKI" I „ÓSEMKI".
Wozy linji Nr. „8“ kursować bę

dą Rogatka Gródecka, uh Gródecką, 
ul. Zieloną do Cmentarza Łyczakow 
skiego, wracają ul. Łyczakowską, pl. 
Cłuwym, ul. Gródecką dc Rogatki Gró
deckiej.

L in ja do obu cmentarzy Janow
skiego i Łyczakowskiego posiłkowaną 
będzie ponadto wozami - o znakach 
„H‘\

Połączenie m iędzy cerkwią św. 
Piotra i Pawła, a górnym Łyczako- 
wem utrzymywać będzie dodatkowy 
woz, który kursować będzie ■ na da
nym odcinku.

KRONIKA
Października  
Pont edziafek

Wolfganga

REDAKCJA BEZW ARUNKOW O MANU. 
SKRYPTÓW  NIE Z W R A C A

 c —
TEATR W IELKI.

Ikm iedziałek , 31. bm. o 7.15 w-iecz. 
„n egen da  Bałtyku ".

W torek , 1 listopada o 3.30 pop „M ły  
narz i jego  córka ". Ceny zn iżone popoł

■ ■ *
TEATR NOW OŚCI.

Pon iedzia łek , '<1 bm. w y ją tk ow o  o go
dzin ie 8-mej „N a jp ięk n ie jsza  z k o b ie t '.

&  '
TEATR  M A ŁY :
Pon iedzia łek , :il bm. o 7.30 „Ł ad n a  hi- 

storja. W ystęp  M alick ie j i W ęg ierk i 
• ' *

TEATR  W ILE Ń S K I.
D ziś w  pon iedzia iek  „D yb u k " Sz. An- 

skiego . ^
REPER TUAR  K INO TE ATR Ó W :

APOLLO : „N oc poślubna".
CASINu: Opiesun m im owoli.
CHIMERA: Czy pow inniśm y m ilczeć.
P a TAM O RG AN a : Szatan w  jettwaniach.
KOPERNIK: 12 Djamentów.
L E W : „H o łe l Im perial".
M ARYSIEŃKA: 12 Diamentów.
PAŁACE: Szalona Lola.
PASAŻ: Cyrk Belly.
UCIECHA : Czarny ptak- 

— o------

Święto „Dnia Oszczędności" w  Teatrze 
W ie lk im  uśw ietn ione dziś będzie  uroczy- 
stem przedstaw ien iem  „L egen d y  B ałtyku " 
przepięknsj opery w ybitnego, polsk iego 

I kom pozytora , F e liksa  N ow ow iejsk iego . 
P rzedstaw ien ie to rozpoczn ie  się o godz. 
7.15, poprzedzone przem ów ien iem  prezesa 
Zw iązku  Polsk ich  Kas Oszczędności Dr. 
St. Uhmy. B ile ty  po cenach aram atu, z u- 
w zgiean icn iem  znizek.

„Młynarz i jego córka11, do głęb i w zru 
szający dram at ludowe- E Raupacha, uka
że się jak o  w znow ien ie  z oka zji Dni Za- 
dusznych w e w torek , 1. listopada br. o g. 
3 popoł. na scenie Teatru  W ie lk iego ..C en y  
m iejsc zn iżone.

Uroczystość złożeniu wieńca na grobie 
śp. M arji Dulęhianki odbędzie się we w to 
rek 1. listopada o godzin ie  11.30. L istk i 
do w ieńca m ożna jeszcze  podp isyw ać w 
Księgarni Zakładu N arodow ego  im. Osso
lińskich, p lac H alick i

(— ) W łam ania f ki adzieże. Z m ieszka
nia A lfreda  Terk la , ap likan ta sądowego, 
zam. K opern ika  29 skradziono w czora j 
z lo ty  zegarek  wart. 100 zł —  W ładysław o  
w i M azu rkow i skradziono w czora j w  cza
sie p racy w  ogrodzie  w o jew ódzk im  z ma
ryn ark i 100 zł. —  Fuw i i  Tym czyozyn , 
zam. K opern ika  36., don iósł w czora j po 
lic ji. żc n ieznany sp iaw ca skradł ntu z 
m ieszkania rozm aite  rzeczy

(— ) Aresztowania. D o aresztów  p o li
cy jn ych  oddano w czo ra j: M arjana B oży 
ka poszukiw anego za kradzież, M ichała 
O rłow skiego za pob ic ie  I-larasyir.a Kołpa- 
na w oźn icę M iejsk. Zakładu czyszczen ia 
miasta, Jana Sam borskiego za k radzież 50 
zł. na szkodę W ł. W itk a , M arjana O ziej- 
bę za kradzież 2 srebrnych lich tarzy w-art 
350 zł. na szkodę Ignacego Nachta, oraz 
T eod ora  T yn clę  za k icd zteż  garderoby na 
szkodę R eg in y H a low ej.

(— ) Ogień kominowy. W  realności p rzy  
ul. Łąck iego  7. stanow iącej w łasność Frań 
ciszka Iżyk a  w ybuch ł w cze -a j ogień, k tó 
ry  straż pożarna ugasiła. P rzyczyn ą  w y 
buchu ogn ia była w ad liw a  budow a k o 
mina.

(— ) Aresztów auie awanturnika. Do a-
r.esztów p o licy jn ych  cdciano w czo ra j Jana 
Górkę, zam. M urarską 9. za pob ic ie  Ste
fana Jackowa.

(— ) Brewerje umysłowo chorego Um y
słow o chory osobnik n ieznanego n azw i
ska napadł w czora j w  przystęp ie  szału na 
m ieszkanie m ajstra szewskiego N. Kuczę- 
ry  za rogatką Gródecka i p ow yb ija ł szy
by. Z c iężk im  truidcm  udało się po lic ji 
w a tja ta  obezw ładn ić. Zakład K u lparkow  
ski odm ów ił je go  p rzy jęc ia , wobec czego 
pozostaw iono go chw ilow o  w  aresztach. 
Zapytu jem y jednakow oż, czy areszta po
licy jn e  są odpow iedn ien , przytu łk iem  dla 
w arja tów ?

Chcesz być zdrowym p j Mieszankę, 
Bobina,

Zmiana kierunku Jaz Jy
v r o z ó w  t r a * r  w a jo w v c h  w  Z a d u s z k i .
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łoi- Myta i i i  i  *n lat es.
CZŁOWIET, KTÓRY TEROPYZOW AŁ CAŁE CHICAGO, NAPADAJĄC NA KOBIETY. —  UKOŃCZONY STU
DENT INZYNIERJI, WETERAN W A L I  PRZECIW NIEMCOM, CZŁOWIEK ŻONATY I DOBRZE SYTUOWANY, 
PBO W a PZJŁ PODWÓJNE ZYCIE. —  OLBRZYM1 MAGAZYN ZRABOW ANYCH RZECZY. —  ŻONA CICHĄ SPÓL- 

NiCZKĄ MĘŻA. —  40 OGRABIONYCH OFIAR PO ZN AŁO BANDYTĘ.
N. Joru, w  październiku.

C+). Policia chicagoska zttołała 
wreszcie schwytać tajemniczego ban
dytę, który praez dwa lata teroryzo- 
w al kilka dzielnic Chicagc, Uzyska! 
on nazwę „bandyry-kota", gdyż jak 
kot rzuca! się znienacka na przechod
niów,

przeważnie kobiety,
powala! ich salnem uderzeniem i o- 
grabiat. .

Jak się o k a z jo , jest to . niejaki 
W illiam  Mitchell rectó Bauer, syn za
możnych rodziców. Skończył uniwer- 
syte. (wydział in żyn ierji)), służy! ja
ko ochotnik w  airnrói Stanów Z,, i bił 
się we Francji. Powóciwszy, poślubił 
młodą i  piękną o Orkę pcwnegi lekarza, 
poczem zaczął prawiadlzłć 

podwójne życie.
W  dzień —  wzór pracowitego obywa
tela, zajmował się ^ako agent sprzeda
żą mebli w  jednym ze 9kładów. Au 
tern udawał się do zajęcia, z którego 
wracał wieczorem, żona jego, pracu
jąca w  sklepie modaiarskim, trzy ra^ 
zy w  tygcdlniu wracała z pracy dopiero 
o 10. wieczorem. Te dnie, a raczej 
w ieczory wykorzystywał Baher 

do napadów 
zrazu w  tajemnicy przed żoną. Ta
jemnica ta długo nie dała się utrzy
mać i żona dowi- a znała sję, Ze mąż 
jej jest słynnym,, poszukiwanym „ko- 
tem-bandytą“ . Pogodziła się z  tem 
wkrótce, gdyż Baher przynosił dlo domt1 

Obfity lup, 
a tylko raz, w yczytawszy w  gazecie, 
że bandyta dopuścił się gwałtu na 
jednej z ofiar, robiła mu z tego powo
du żyw e wymówki. Baher kategory
c z n i  zaprzeczył temu zarzutowi, 
niewiadomo, czy  zgodlnie z rzeczyw i 
stym stanem rzeczy, c zy  też tylko 
gwoli uspokojenia zazdrosnej żon y

Miicht-ll-Baher zupełnie nie umie 
Wfpaśnić powodu, który skłaniał go 
— mimo uregulowanej sytuacji mate
rialnej —  do popełń arua czynów  ban
dyckich. Stwierdzono, że fundusze je
go, przed dwoma laty wynoszące za 
leUiwre 600 doi., w  ciągu karjery ban
dyckiej wzrosły do 8000 doi. Prócz 
tego w jego mieszkaniu znaleziono 

olbrzym ' magazyn 
zrabowanych przedmiotów, wartości 
20 tys. dolarów. Aż 2u Ibtektywć tv 
musiało się zająć rozsegregowaniem 
tych łupów i śmiganiem nazwisk licz
nie się zgłaszających poszkodowanych 
ofiar.

Przez biura policji przesunęło się 
w  ciągu jddnego dnia

przecz!u 1500 osob 
obojga płci, przy ozem 4o kobiet sta
nowczo rozpusta o Mitchella jako te 
go, który je o b ra ł owal Stosownie do 
przepisów prawa wygotowano przeciw 
niemu tyleż osobnych oskarżeń o ra
bunek.

Źoma Mitchelia-Bahera zeznaje, że 
początkowo nic nie w iedziała o jego 
podwójnem życiu. Pełna była trwogi, 
czytając w  dziennikach opisy noc
nych napadów na samotne kobiety i 
bała się sama wracać z pracy do do
mu. Mąż uspokajał ją irontjcznemi u- 
w agam i, pokpiwając z rzekomego .brn- 
dyty-kota“ . Dopiero z biegiem czasu 
sposrtrzerłszrr, że dochody męża w  nie
wiadomy °posób wciąż się zw iększa
ją li znalazłszy

w różnych kryjówkach

pochowane przedn ie ty które rozpo
znała z prasowych opisów jako zra
bowane napadniętym kobietom —  
domyśliła się smutnej prawdy. Mimo 
to później zgodziła się na* korzystanie 
z łupów męża, wubec czego wspólnie 
z niim zasiędziie na ław ic oskarżonych.

3 a ndyi a-unteligPŁt 
z całvm  sookojem skłalda zeznania,

Paryż, w  październiku.
(FU. Vv dmach ostatmch panuje 

w ijlka  kenjunktura ria —  kradzieże 
klejnotów.' Niema prawie dnia, aby 
gazety nie doniosły przynajm niej o  
dwóch talr.ich wyyadkach

Jedni uprawiają kradzież któjno- 
tćw zawodowo, inni tylko dla sportu. 
Do rzędu drugich należy pewien 

brazylijski markiz, 
którego niedawno schwytano' na go
rącym uczynku

Oto około godziny 5-tej popołudniu 
zjaw ił się u znanego juhi-lera pary
skiego Michela młody, . bardzo w y
tworny mężczyzna, który przedstawił |

Berlin, w  październiku. 
(FI). Tragedja dziecięca godna pió

ra Wedekinda, rozegrała się onegdaj 
w  Berlinie. Mianowicie 17-letni uczeń 
gimnazjalny

Mas Kogel
zastrzelił 15-letn;ą Annę KartschleT, 
córkę znanego rzezbiarz-a berlińskiego. 
Państwo Vogel pozostawali w  sto
sunkach seriecznej przejaśni i zaży
łości z rodzina Mariischlerów. Skut
kiem tego między Anną a Maxem na
w iązała się nić

gorącej sysnpatji,
Zauważyli to jednak po pewnymi 

czasie rodzice i postanowili stłumić to 
przedwczesne u^suce i dzieci rozłą
czyć. To tez niedawno oznajmił p Vo 
geł swemu jedynakowi, iz  wyśle gu do

Londyn, w  październiku.
(H ) Znany aktor londyński, John. 

Artur Benson dostał pomieszania zm y
słów wśród okol.czności tak n iezwy
kłych, iż mogłyby 9ię one stać tema
tem dla doskonałej noweli Edgara 
Allana Poego czy Eversa.

Benson celował w  rolach tragicz
nych, a specjalnie w  utwor3ch szeks
pirowskich. Od miesiąca występował 
Benson w  roli Ryszarda Iii-go. I oto 
onegdaj, w przerwie m iędzy aktem dru
gim a trzecim, artysta dostał w  gar
derobie

ataku szału.
Z trudem zdołano go obezwładnić. 
N ieszczęśliwego artystę umieszczano 
w domu obłąkanych. Los jego obudził

przyznając się do popełnienia szeregu 
napadów bandyckich i me siląc się 
na jakttekolwiek ich psychologiczne 
uzasadnienie. Chicago, dla którego na
pady rabunkowe me sią nowością i 
nikogo nie entuzjazmują, przecież o- 
gramnte żywo zajmuje się osobą czło
wieka, który zdołał przez całe 2 lata 
drwić z wysiłków licznej policji.

się jako •
markiz dc oantaader.

Zażądał on, aby mu pokazan-o 
piei-ścieme brylantowe. Jubiler uczy
nił zadość temu życzeniu. W ówczas 
arystokrata z miną. w ytw oi u,ego znaw
cy długo i uważnie przyglądał się po
kazanym inu precjozom. Po kilkunastu 
minutach oświadczył wreszcie:

Bardzo pana przeprasza/m, ale nie 
mogę się teraz zdecydować, ©rzyjdę 
za kilka dni i z całą pewnością jeden 
z  pierścieni zakupię.

Juhitór zauważył jednak, że jadten 
z pierścieni, bardzo piękny i drogo
cenny zniknął h.?z śladu. Zmuszony

wuja, przebywającego w  Lipsku.
Oczywista ojciec ani słowem nie 

napomknął chłopakowi o istotnej 
przyczynie , wygnania *_ Z pobudek 
ojca zdał sobie jednak doskonale spra
wę M.ax.

Zrozpaczony uprosił Annę aby zo
baczyła się z nim w  pobliskim ogro
dzie publicznym. Na schadzkę przy
był chłopak z ustalonym już zamta- 
rem, to  gdy młodziutka panienka na 
propozycję wroótnej uc eczki odpo
wiedziała odmownie, May w  dobył 
browning i celnym  strzałem zabił n- 
k('chana dziewczynę,

Następnie usiłował popełnić sa- 
luobó siwo, ale tylko zranił się w  le

wie! kie wsnółTzucae.
Benson od pewnego c z a s u  zasz

czytnie hołdował . ozmaitwm narkoty 
kom, a zwłaszcza był niewolnikiem
morfiny. Wskutek tego popadł w  roz
strój nerwowy, który wreszcie skoń
czył &ę lak tragicznie.

B&nson liczy zaledwie 34 lat. Le 
karze przy puszczają,tuż udpowiednia. 
dłuższa kuracją zdoła Bensonowi przy- 
wiócić zdrowie Czy jednak będzie 
mógł znow-u poświęcić sie tak w yczer
pującemu zawodowi, jak aktorski —  
to rzecz bardzo problematyczne i wąt
pliwą. Specjalną opiekę roztoczył nad 
n ;m znatny lekarz londyński, dr 
Mishton.

 o-----

Sam bandyta prosił władze poli
cyjne, by wzm ocniły stpaż nad nim, 
gdvż krewna kobiet obrabowanych gro
żą mu śmiercią. Mąż jednej z tych 
kobiet prosił, by go zamknięto sam na 
sam w  jednej celi z Baheiem na 10 
minut i stawiał ca ły  swój majątek ja
ko gwarancję, że Baher już nikogo 
pouem nie zaczepi...

Obrońca stara się swego kli.je.nta 
przedstawić jako chorego umysłowo i 
kto wie, ozy me ma racói. Bądź co 
bądź proces Bahera zapowiada s'ę ja
ko największa, sensacja kryminalna 
d i czasu procesu „m ałpiego" w  Ohio, 
oraz procesu studeatów-morderców 
Loeba i Leopolda.

był tedy zwrócić na to urwagę kljjeu, 
tówi. .

Markiz odrazu ogromn.e się obu
rzył. wołając: ..Jak pan śmie posą
dzać o kradzież mnie, markiza da Sa i- 
tander.

Kupiec' zmusił markiza, aiby za
trzymał się w  sklepie i katzał przyvv > 
lać policjanta.

Arystokrata stanowczo nie chciał 
się poddać rewizji imohistrej Dopiero 
p d przemocą zdołano go zrewio^wał 
i rzeczywiście

pierścień znaleziono.
W ówczas arystokrata załamał się 
całkow cie. Straszliwie przygnębiony 
■przyznał się dc. w  my, oznacza jąc, i* 
kradzieży podjął się

  dla sportu.
Chciał m ianowicie spróbować. czv 
zdoła dc konać Kradzieży bez zi wróce
nia uwagi kupca. Zamierzał po doko
naniu tego czynu pierścień jyfcilero- 
\vi zwrócić. .

Policja przyjęła to tłumaczeń .e z 
wielkiem niedowierzaniem i celem 
bliższego zbadania tej ciekawej spra
wy, zatrzymała na razie arystuicratę 
w aresztach policyjnych.

Afera ta w yw oła ła  w  Paryżu 
wielkie wrażenie, gdyż markiz de San- 
tander jest tuiaj figurą bardzo znauą 
wśród doborowego towarzystwa. Opl
ują, publiczna naogół przypuszicz3, że 
markiz rzeczywiście nie idKiała® w  
złej woli, gdy ż jest on człowiekiem  

bardzo bogatym.
Marfeiz bawi w  Paryżu cd trzech 

lat i olśniewał wszystkich swo.ą nie
zwykłą rozrzutnością i wystaw rym 
trybem życia. Posiada on w  Brazylii 
k o lo^ ln e przestrzenie uprawnej zie
mi, przynoszącej mu m ilionowe do 
chody. Trudno rzeczywiście przepu
szczać, aby człowiek tak bardzo boga
ty, mógł złakomić się na cenny zresz
tą pierścień, który przecież mógłby7 so
bie z łatwością zakupić.

Żona markiza de Santander poda
ła do wiadomości prasv, że m ąt jej 
nieraz opowiadał, iż p od ziw * zręcz
ność zawodowych złodzieji i chciałby 
la z  kiedyś dla żartu dokonać kradzie
ży. Oczywiście nie brała ona tych 
słów powa-żnie, lecz niestety markiz 
n i» .zdołał powściągnąć tego dziwacz
nego kaprysu, narażając się na skan
dal i więzienie

Pani Santander oznajmiła jednak, 
że w  najbliższych dniach opn aacza 
Parvż i wraca do o kr zy cny, gdyż 
przeżycie tvch skandalicznych okoli
czności., tow7arzyszą.cycn pro-nesowi 
jej męża, przechodzi je; siły.

Markis. złodziejem klejnotów
Z POCZĄTKU ZAPRZECZAŁ, A POTEM TŁUMACZYŁ SIĘ BARDZO ORYGINALNIE, —  CHCIAŁ D O E O W T

W AC ZRĘCZNYM ZŁODZIEJOM ZAW ODOW YM . -

j: Tragedia dzieci.
17-LETNI CHŁOPAK ZASTRZELIŁ 15-LETNIE DZIEWCZĘ. —  BO RO

DZICE GHCIELf IC7T iBOZŁiĄCZY^

we płuco, co nie aspraza jego życiu.

Zwarjował -  ]?ko Ryszard III.!
TRAGICZNY LDS ZNAKOMITE DO AKTORA. — JŁORI1NA PRZYCZYNĄ  

ROZSTROJU NERWOWEGO.



* *xraaaHow wflHtóu z

OHję C?OtL 8? Ólfc fBMOTZDOds q}I9 }j
•mqois bjd «C fBAioqoBZ siuzoopiM —  ‘era 

-azjiapod pai^ei psim 3un,]j-tiBZS ip fa f ‘ oinDazjdod 
:; uf ejna euzo9pj?s boi s uy BjBirazaą iroijod eiusp 
-nam )2[ a;soja ai a ; ‘iizp.iaiMłs k3m fejeaiaiu 2

ipizpaiAiod ara nu* o8azo 3un£ 
-ni g a7.0 ‘umiubjobz raarai s maj z oSara op 5is 
jsonpu jepeu t ipMOd oryj Azo *5i3 :mi03pzj<i jfen3 
BJtd qeupaC io$ołs;Avf jozj /VV 'tnap^apjd utAiąop 

oSaj op o[-Cq *zJBqoną apXqXzjj *B!piiOQ oeyf 
op pBMouojapł {tjiouBisoi tnasBZomiC) ą u a j 
•iraanwniiną imeioęouiopz itaaMS Łis ptsidod nz 1 po 
aaqa t hsbzo <oejj ara anpM  ®? ‘oofezopBiAAę *pqaną 
po Aq iBdBz ai;ra Bqq?a Azapzou op AiepaTop ?a) 
aojęuąjW * ł̂0cl0J f3AVS °P onjiBj óts p3jqez o?tiba\. 
Biua[OA*' dbz oSanmafezM qoeMBfqo q.>Aą o j

•innsBoąo ofeCeCiąAA ‘pęopBj z S-ipS m
IBJIB^S f i  , ‘OJZSOd 0̂ pBf3 ąBł O^SaZSM 9f  ,‘ inoiOM, 
-opez ‘^Azoęodef b 1Tnaqaa.ui5! ffeuąonąAAi qqo2

_*„?baaoio3
oqsoq* Dimn hozsoja* a? ‘oMoinpoSA^ Mpiajop 5 
fon{d je jsop AqtBpqa 9? ‘s»!iiBA\. wra Mro*_nn a? 
‘fejira ozpj*?q ti^oazj jsłC zozspp a? ba,oq(1:3 pBAvoq 
-ranmoąBz {A?epz ?nf ‘pąanipd o^s/zsa i fgpBppod 
azozsaf rame^ mąuBłsn zaq ?ept3 . qAzo?odrf

. *AV9ąunqed nra pepąs m nra 
ofefeSBmod *ioq-mą op o3 jizpBAiojdoj mązaamoizo 
o3aj. °P ś{p?ciuiAs euAiizp nzood nzejpo qiia2

ląrn^Bd ąłiBtnzoa
aiurrejeis 8i(.tqn jeuiAzą raozozsejd raAuozootnoz.id 
P °d  .^Pom ^njis mu Af8M,^d3 Atpsop. z jesou z

6f

tu rę ą y  ‘ B M B jd ^  A z a  * s im  o ^  a j y  • • • o S a n o o n ip d  e t m 8  

-o ic r  o p  $ e  b o j s p j o r a  $ u n i f « f  b z  S i o g o d  s i a o a a o  5 p  

e q a z o  a r^ i ‘ i f o B iU A S  fe fB o  *Xjjsq 'z B ja ^  zsbuz* 
* a t z p 5 q  p ifc O id  ja M B U  Ś io  o j  o  a y o r a  1  ’ b ib 5 i o S a i j p ?  

o 3 a ł  p o  fe t ? i z p e q o M s o  z s i j B J ł o d  n a p ^ f  A i  e ?  ‘ a n M a d  

■bz & 18  B M a i z p o d g  *p 5 iA V B u s ta  b ;& io b z  ‘ B n jA p p  a p r a  

- j a t  r a a i q { z 3 9 tq o  b  f e q o ł  i z p a i r a  a ?  ‘ r a a n fB ł  CaC j s a f  

a i j j  * o 3 a c iB S  a i q a i o  o  q B f  ‘ B q q a 2  o  [ a f  a p p i  c| a r a  

a ? c p i  • r a a i r a n z o t  a r a  o r a  1 —  I P a s c . q  o b j\ [ j f e n a B łA Z id  

—  ‘ l i a a a  ‘ o m i - d a z  i q o ł  z  5 is  u i r z p B “ 2  —

-aianMizp pramfBnoo 5is im sibp^ai 'sofo 
fa[ łiqBZ Aoę\r ‘B^aiMopo feqoBo Sis araBtfOsajałuiBZ 
nfBzpoa o3a) y *%qoso aratq)^{sara Sis aCnsai 
-ałni iubl. j\[ 'ęaji^pra im oo o2a; aipayy^ iitusąazjS 
»od ?nf uUAiBp ‘qn?2 uqojf ifaołfiq faiBO m. Biaara 
-Azo od Bm oo —  (!liAvqD od f̂efpod —  ła jv  —

.................   _   *nrcq' d od Azbj
^JBd 3is jpazsazjd 1 ijffBj ^pb2A.a {ljBdBz q i P 2

•Azsi od
?» dis BfraaiAłjazoBZ —  ‘}£zuv qoAzararaarBł hoAmo 
amBJds m aiuB;zpod ara p  majferpBSBz onMBpara 
M p n z  Apa^ " ‘iapęiAAAzoazj łsaC ^bj ‘ ^lajsara apj 
‘paizpaiAJod im o j^ A z jj •••Bpfoapzoz9q %nBqo 
-Apaiu z afmnBj^o ‘arara afnraBpo ‘Azoo susbim 
«n raajBpp M ?a p a z jj -aiu a? ‘aiuiBJn]Bj^ — 

i BiBizpaiAiod 10 00 'muał zsAziaiM ara \ —
•BSjAzoęrao B inBq

-zsaitn op B{izpoqo ^aiAvpq^paiq Xqo^Bf ‘ozdmoubis 
Bzaaz^dBZ is t  urołT^i *azJio J  o 1 gcraopBjAi fet p^ara 
-Azjd Aq 'nim njodod % f itzpaiMpo 3nn,x-nB7g oq(Ai 
napafzBJią? ‘araAppC b{bozAz j j  *Azoo a^Aj m nmaiq 
-)S<!zsa* Azoazjd tobu pj ajy *aimjoj f?UiBqqap aiM 
«I?om  aa aiDtian^Bn ,raaJBMoq9Jd ?nt 1 —

9y
\. • -  • •

52
Mac Dowell pochylił się poufale ku Kaithowi.

Na twarzy jego malowa a s ę litość zmieszana 
z trwogą. Nie był to już człowiek o 2elazuej woli 
i nerwach.

. — Nikomu iunemu prócz ciebie Derry, nie 
odważyłbym się powierzyć t?j mis i. Potrzeoa tu 
człowieka przenikliwego a dyskretnego, prawdziwego - 
gentlemana. Będzi s : się z nią widział.. sama cię 
o to prosiła. Spróbuj tedy wyciągnąć z niej tę ta
jemnicę. Ale cokolwiek usłyszysz, przyrzeknij mi, 
mój stary, źe pró z nas dwóch n.kt się o tern me 
dowie.

Keith po chwi1! namysłu odparli
—  Słuchaj, Mac Dowell... Pizecież i ty sam 

jesieś szczwany lis... Powiedz mi tedy: masz jakie 
podejrzenia?

Mic Dowell zmarszczył brwi. machnał n e- 
chętnie ręką, jakby ch iał odp dzić prześladującą go 
mtrętną jakąś myśl. Chwyci Keitha za rękę i od
rzekł półg tsem. lakgdyby lękał się, by kioś trzeci 
ich nie słyszał: . .............. .....

— Szau-Tuug... Tak... Szan Tang .wmieszany 
jest w to wszystko. Nie wiem dokładnie, jaką on 
w tera gra rolę... A le i źe era jakaś role/ jestem 
pewny... I  ‘o rolę napewno straszną

—  Ostatecznie., jak ci się zdaje?
—  Zdaje mi się... ze Clrń izyk kocha się"wMi- 

riam K rkstnne... *q mcże nawet jest ;ej ko
chanki m . . — T przecież' straszne, nie do .po- 
m yślinu aawet!.. a. jeśli tak jest aaprawd;, jakim 
cudem ona dostała się w ramiona tej żółtej małpy? 
Zapewne teraz zdaje s be sprawę z całej okropno
ści tegj postępku —  i to ją pomału zab ja.
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— To niemożliwef —  zaprotestował KeUh z obu
rzeniem. -  Oszalałeś chyba, Mac Dowell... Ta ie 
potworne posądzenie!. .

—  I  ja tak początkowo myślałem... . A jedoak 
później fioazedlem do przekonania,’ źe to zupełnie 
możliwe...

Starannie ważąc każde słowo, raowil pomału, 
z wrodzoną mu energją:

—  Nie mam zwyczaiu, Derry, bawić się tylko 
w przypuszczenia. Nie wierzę nigdy wcześniej, aż 
się sam przekonam...

„Otóż przed^wszystkie ń muszę ci powiedzieć, 
.że Szan-Tung w moict oczach wydaje, mi się zu

pełnie innym, niż , każdy przeciętny człowiek. Nie 
jestem zabobonny, ale przekonany jestem, źe ten 
Chińczyk posiada dziwną magnetyczną władzę. Wy
starczy tylko popatrzeć na te jeg > oczy...

„I przyszło mi na myśl, źe Szan-Tung posłu
giwał się właśnie ową tajemniczą magnetyczną wja- 
dza by zmusić Miriam do uległości. Nie wiem, czy 
tak było istotnie.,, ale trudno mi znaieść inne wy- 
tlómaczenie.

r Mam takie wewnętrzne przekonanie, ale nie 
mam pewności, nie m^m'żadnych dowodów. Więc 
z  punktu w dzenia prawa jestem zupe'nie bezsilny.

— Rozciągnąłeś nad nimi obserwację? —  za
gadnął Keith.

—  Owszem, ale od niedawna dopiero. D ugi 
“czas bowiem nie mogh.m odgadnąć właściwej przy

czyny tego jej przygnębienin. Ale i to, co zauwa
żyłem , już mi wystarczy... r , ,

„Szan-Tung mieszka na górze, ponad kawiarnią 
przez siebie dzierżawioną, O il* mi winrinrno, nikt
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jeszcze nie zarl d ii do tego mieszania. Co się tam 
dzieie, nie mam pijęcia. A aotąd nie mogiem W7- 
naleść żadnego pretekstu ktiiyby mi pozwolił na 
i rzeprcwad : nie tara *ewizi.'

PCzasami, poprzez zamknięte szczelnie 1 zaso- 
n!ęte g ubem* Kotarami okna przeciskaią się na 
zewnątrz dymy kadzicel. Zagadnąłem kiedy^ Chiń
czyka pót-źa^tem, czy w jego mieszkaniu mieści się 
jaka świątynia. Niezmieszany zupAnie odparł, źe 
rzeczywiście znajduje się t m o.tarz poświęcony 
Bogom domowym. I  cóż mu mogę zrobić? Przeeież 
jest we własnym domu. M<Wię ci, Conuiston, ten 
człowiek jest “ ponrostu n eu chwytny..." wymyka mi 
się z rąk, niby obrzydliwa', śliska jaszczurka...

— Tak, tak, rozum em cię... —  przytakiwał 
• Keith, rad w głębi duszy, że Mac Dc well odnosi się

■in Cijirfczyka z taką nieufnością. i
—  To człowiek s raszny poprostu,' ^ ‘ ciągnął 

dalej Mac Dowell, —  J.ż tli zgodziłem się na przy
jęcie go w skład naszej policji, to. nietyle z uwagi 
na jego rzeczywiście cenną współpraeę, jak dlatego, 
by go mieć ciągle na o u i złapać przy najbliższej 
okazji. Ale, powtarzam, dotych zas nie mam mu nic 
zupełnie do zarzucenia.

,C o się tyczy jego służby i personalu,—  jrcale 
licznego, —  n.ema się co .udzić, aby od łych ludzi 
mo;aa wyciągnąć jakiekolwiek informacje. Wszystko 
to rodowici Chińczycy, oddani swemu panu ciałem 
i duszą, milczący i zagadkowi jak i ich pan.

—  Oj. do licha! —  mcukrął TCeith.
Mac Dowell zaciskał * kmczowo pięści, —  żyły 

mu nabrzmiały na czole. Znać było, że iest z:ryto- 
wany i doprowadzony ao rczpaczy.
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się ją_ża‘rc\ra.'ć. Zdawała ‘ się działać ped jakimś
nieodpornym przymusem...

—  I  ja odniosłem podobne wrażenie, —  wlrąe.ił 
Keitb.

Mac Dowell przeciągnął ręką po czole. W[ tru
jąc się w Ke? ha, mdwił pomału:

—  Muszę ci się przyznać, Delry, źe interesuję 
się bardzo żywo losem tej dziewczyny. Kiedy ojciec 
jej zginął, ona była na pensji w O tawa, przyje
chała tu dopiero w kilka dni t■( ż  liej. _ Wówczas 
ciebie już nie było 'w Prince- Albert, wyruszyłeś 
w pościg za Keithem. Zająłem się ej interesami, gdyż 
w tych tragicznych dniach była sama jak palec, 
bbska rozpaczy. Brat jei, Piotr Kiikstone, nie wcho
dził zupełnie w rachubę. To osobnik bardzo po
dejrzany... mo.iem zdaniem zdo ny do wszystkiego..

;W  owym czasio M.iriam była' poprostu prze
śliczną. dziewczyną. Piękniała niemal z każdym 
dniem...” aż do tej chwili... Zaczęło się to przed ja- 

/ kiemi sześciu miesiącami, —  a od dv.ócl> miesięcy 
ostatnich doszło do zenitu... Od tej chwili M iam 
zmamią się wprost nie do poznania. Stała się smu
tna, zamyślona, schudła, zb^dła. Jaszcze i dz ś jesi 
ładna, prawda? Ale ani się umywa do tego, co było 
przed pół rokiem Wiednie, jak kwiat podcięty.—

„Jakież t.n zmartwienie tak ją gnębi? Nie wiem 
Nie wyznała raj! tego, a ja ‘ nie śmiem jej pytsć.
Nie może tu być mowy o jakiejś chorobie, jeftem
pewny, Nigdy zresztą nie radziła się żadnego leka
rza . Ch b chyba byłyby to objawy ■ choroby 
umysłowe.,— roby było nąjokropniejs e. Ale wątpię. 
Otóż, Gonrasłon, pius5sz m? pomóc w zbadaniu tej 
tajemnicy.
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Parfź zsirkiem wystaw.
SALON APROWIZACYJNY I GASTR JNOMICZNY. —  Ra J D LA  GOURM ANDoW  CAŁEGO 6WIATA. —  TEM
PO IŚCIE FA RYSKIE. —  CUDA ART ASTYuZNE Z  GZhKOLADY I TORT JW.

(Korespondencja własna „Gazety Porannej").
Pa iyż, w  październiku.

W  jesieni żyje Paryż pod znakiem 
wystaw ; o salonie samochodowym pi
sałem już w  osobnym liśore.

Poza nim należy wym ienić rewje 
mody, wystawy kwiatów itd., niemal 
bez końca.

W ielk ie zainteresowanie puhtocz- 
ności budzi „Le zalon de 1‘Alimen.ta- 
£ on et de la Gastronomie" („Salon 
aprowizacyjny i gastronomiczny"). Ta 
wystawni gastronomiczna mieści pię 
w nowvm pałacu Magie Gity, który 
nuda w no został zbudowany -na lewym  
brzegu Sekwany.

Połowa tego ogromnego 'budynku 
mieść-

halę tanerwną,
która cieszy się wiielkiem powediae- 
niem. u publiczności paryskiej, odda
jącej się tutaj z zamiłowaniem i  za
pałem, godnym lepszej -siprawy, roz
maitym charlestonom, blackbotio-mom 
i rozmaitym innym modnym łamań
com choreograficznym.

Druga cześć pałacu gości coraz to 
inne wystawy, W  dimach ostatnich 
rozbili tutaj rarmoty rotoąajŁi kupcy, 
ogrodnicy, restauratorzy, handłnrac 
wir, kucharze nd.

Tutaj-m ożna znaieźć w s z ^ k o .  co 
I rancuz: nazywają „nwojemi t_Aika- 
tesami", wszystko, co nęci łakome i 
wybredne podniebienia smakoszów 
całego świata.

Ostrygi i homary, rozms de rvby, 
majonezy i sałaty pasztety, najro- 
zmaiciej przyprawiane, wystawiono 
tutaj, dając dowód tej 

linarji
w  odcieniach gastronomicznych, z 
której znana jest w całym  świecie ku
chnia fiancufiLa,

A  tanj dalej, stały zasłane słody
czami, pachnące w an ilią  i -czc-koi adą,

iViiast9 o 14 m Ijonach 
m‘eszkaiców.

Olbrzymi rozrost Chicago w  r. 19»U.
Ch. oago, w  październiku.

( + ) .  Prot. Goodo z  umw, chicago- 
sktego twierdzi na podstawie danych 
statystycznych, że -pcIJ koniec bieżą
cego stulecia, tj. za jakie 60 lat Chi
cago liccyć bodzie 12 do 14 milionów 
wieszkaiicćw.

Ton n iebywały pęd db rozwoju 
zawdzięcza Chicago djflhnu.>Mw  po 
łożeniu geo; riittezneinu i klimatowi. 
Obszerna mzrna, na której leży, uła
twia rozszerzanie ' sieci komunikacyj
nej, -która ruż obecnie jest n iezwykle 
gęsra i czyni z Chicago ośrodek ko
munikacyjny centralnych stanów. Po
łożenie nad ognraunem jeziorem rów 
nież przyczynia się do rozwoju m ia
sta, które zaczynu -być rywalem  N. 
Jorku co i j t  zaludnienia i  wspaniało
ści budynków.

J-uż dzisiaj rzu! oka na mapy Chi
cago najnowszą i z r. 1900 daje poję
cia o olbrzym im  rozroście tego miasta 
w ciązu ostatnich 26 lat. Tam, gdzie 
wówczas były jeszcze od-ębnę perzed- 
mieśo i, złożone z małych domków 
podmiejskich, dziś stoją zwarte btold 
drapaczy chmur. Rozrost ten postępu
je niesłychanie szybkim krokiem i te
reny podmiejskie są terenem zawzię
tej spekulacji, jako najiopeza lokata 
kapitału.

»-■"  o -  .

konfiturami cw on w em i, dlabarowom 
■pieczywem. A  wszystko jest -nietylko 
doskonale i sporządizone z  najlep
szych artykułów, ale przemawiające 
również dc

zmysłu estetyczne o
widzów.

Oto w ieża Eiiiila. cała zbudowana 
z  czekolady. Oto gmach opery, spo
rządzony ze smakowitego tortu. A  
tam znowu chińska pagoda z  lodów 
i konfitury pałace dożów z  pieczywa, 
Lin^-borgh wTąz z .swoim zwycięskim  
samolotom z  ciasta biszkoptowego.

Widać, że p ;ekarze i  cukiernicy po
puścili wcdzćw  swej twórczej fan
tazji.

Ruakwa, w  paźdzerniku.
(e) N ietylko niezliczona ilość po

litycznych tajemnic spuczęła w  'taj
nych archiwach rosyjskiego caratu, 
skąd 'bardzo przezornie, ską.po i w  ta
ki, sposób, w  jaki im tó dogadza, w y
grzebują je obecni panowie R-romlu. 
Utonęło tam także wiale tajemnic 

czysto kryminalnych.
Jedną z nich, dotyczącą ogromnie 
głośnej swego czasu sprawy, ujawnio
no właśnie w  dniach osfcattnich.

Banater tajemnicy, to głośny w  po
łowie ubiegłego stulecia lew peters
burskich salonów i faworyt dwom, 
Den Juan w rosyjskim sosie i w ym y
ty, wyperfumowany, wykwintny, choć 
najzupełniej apolityczny Raspultin w  
jednej osobie,

Jarosław, w  ymżdziefniku.

Sfingowany napad rp.ónnkowy M icbal 
Kam iński lait 3 i, z Przeworska, zastępęa 
firm y Teo fila  Gadulskieiro we Lw ow ie, ul. 
Piekarska 8, doniósł posterunkowi P. P. w  
Sieniaw ie, że  wracając z Majdanu Sie- 
n iawskieso do Sieniawy został w  losie 
zw. „K o ty "  napadnięty przez 6 bandy
tów, z których jeden był uzbrojony w  re 
w olw er i  obrabowany z posiadanej gotów
ki w kwocie 380 zł. Zaw iadom iona o w y 
padku tut. komenda pow iatowa P. P., w y 
słała na m iejsce w yw iadowców , k tórzy u- 
s ia lili, że  z-apo łania Kam ińskiego są zm y 
ślo-ne, w zięty  zań w  ogień krzyzow ycu  .py
tań Kam iński przyznał się, że napad ra
bunków^ sfingował, gdyż pieniądze czę
ścią przehulał, częścią zgubił i aby wy - 
brnąć z przykrego położenia —  napad ra
bunkowy zm yślił. Kam ińskiego za jego 
„bujną fan tazję" i  wprowadzenie w ładzy 
w  błąd aresztowano i oddano sądowi.

Skutki str —'ani* na „w iwat". Oreg- 
daj, gdy orszak weselny w  przysiółku lg- 
nasze ad Jarosław w jeżdżał do kościoła w  
Mołodyezu, drużba Iw an  Kulpaka lat 21, 
s trzelił dwukrotnie z pięciostrzałowego 
rewolweru bębenkowego na ,-w iw at", a je 
dna z  kul ugodziła naprzeciw  siedzącą 14- 
letnią .Amnę SkUbiak w  Iową pierś poniżej 
serca- Ciężko ranną w  groźnym  staaiie 
prz^reŃezKwre do lut. szpitala, w w s z .

P ortgaao fe  wysłużonego rocznika pray 
X BOK- Z okazji zw o ln ien ia  wysłużone
go rocznika p rzy  X  DOK. d-ca pułku 
ppłk- p. Trzr>„ i  jego zastępca kaipitan p. 
Maiek urządzili 23 bm. pożegnamy wspc'

Z oudzlołu win. renrezentowanego 
przez największe firm y francusK.e 
rozlega się nieustannie

srebrzysta motyka kieliszków, 
przerywana wystrzałami korków 
szampana 1 szumem tryskającego nek
taru.

A wokoło tłoczy się, popycha i 
sztnrka hesna rzesza ludzka. Elegan
ckie damy w  przepvsznych toaletach, 
kucharki, zarządczynie pensjonatów, 
restauratorzy, kupcy i wytw orn i sma
kosze. Tłum dziwnie zm ieszany i pe
łen ciekawych kontrastów.

Ro; i rzmiewają .gardłowe dźw ięki 
francuszczyzny paryskiej, z którą cu
dzoziemiec musi się zżyć, aiby ją ro-

Ałsksander Kobylin.
Ofiara, to jego długoletnia przyjaciół
ka, przed zapoznanym  się z nńn skro
mna paryska mieszczanka, panna 
Luiza Simon- JWaianche, Kobylin za- 
k o ,±a ł się nad S-kwaną w  D»mve De- 
Tp.anche, sprowadził ją nali Newę, db 
sypał bogactwami i przez kilka lat nie 
Widział świata poza nią, aż Idbpóki nie 
zakochał się z kolei w  sławnej naów- 
czas petersburskiej piękności, w  księż
nej Naryszfcir później małżonce A - 
leksandra Dumasa, syna.

Panna Dumonche dowiedziała się, 
2o jęst zdradzana. Rozjpoczęfy się 

sceny zasdio&ci.
I oto pewnej nocy listopadowej 1850 
roku znaleziono zagrzebane w  śniegu, 
w okolicach Petersburga,

ny obiad żołnierski d la wysłużonych żo ł
nierzy, podczas którego przem ówił do 
nich w  gorących słowach ppłk. p. Trzos, 
apelując, aby po powrocie do swych
strzech rodzinnych kontynuowali dniej 
ducha żołniersko-aoywatelBkiago dla do
bra państwa-

Pożegnanie zasłużonego pedagugn. W 
sobotę 22 bm. gron-o profesorów I. gim ■ 
nazjum żegnało uroczyście swego długo
letniego, zasłużonego dyrektora radcę
szkolnego p. Ignacego Rychlika, k tóry po 
przeszło ł0-łetniej pracy wychow aw czej w 
b. r. przeszedł w  stan spoczynku- Podczas 
kolacji wT kasynie, w ygłos ili p rzem ów ie
nia: tym czasowy kierownik tegoż zakładu 
p. Bryzek, dyrektor semin. p. Andrzej 
W ondaś ltd- W  rzew nych  słowach, które 
w yw arły  do łez wzruszające wrażenie,
dziękował p. radca R ych lik  obecnym za
dotychczasową współpracę i  okazaną ż y 
czliwość.

Z  ruchu »łizoleckieuo. Staraniom pre- 
zsesa obwodu strzeleckiego inż. p. Nuwa- 
ka oraz p. dra W iktora Jedlińskiego, p rzy  
poparcui starosty p. Prezentkiew icza —
zaw ią zrł się 23 bm. po referecie dra W i 
ktom  Jcdliński-egę w  Zarzeczu ad Jaro- 
ulaiw. Z y  iązek strzelecki, qo którego zg ło
siło zaraz akces to) członków.

Skon lędziwego obywatela. Zm arł tu 
w  ?K3 reku życia śp. M aciej Cieśhński, o j
ciec powszechni i cenionego komendanta 
P K L  ppłk. Andrzeja Cieplińskiego. W  od
daniu ostatniej posługi ędziw em ę obywa 
talowi w z ię ły  udział szerokie warrdwy tut- 
obywatelstwa.

zumieć, Nawret jednak po dłuższym 
pobycie w  Paryżu, nieraz potrzeba 
wprosi pewnego wyuiflca, aby uchwy
cić 9ens, kTyjący S".ę w 'tycn Krzykli
wych, niezmiernie szybko padających, 
chrapliwych i nosowych dźwiękach. 
Trudna wyobraztó sobie tempo mowy 
francuskiej — j&st ono wprost za
wrotne !

A  z tom tempem idzie w  patrzę 
gorączkowy ruch, panujący na wysta
wie. Wir. gwa.i, rozmach, życie, kt,- 
tlowifkc —

prawdziwy Faiyżl
Z wystawy wychodzi człow iek o- 

szołomiony, a długo go jeszaae ściga
ją rozgwary Tozmów i dźw ięki jara 
bandowei crls'estry.

Jesleśmy już nad Sekwaną, gdy 
hałas cichnie W  wieczornej potmrcoe 
lecz', rzeka siuo-czame fale, połne m- 
kiiejś tajemniczej gxctzy«,

z.wiuki zamoi lowanej 
panny Damanche. Liczne poszlaki 
wskazywały, że n.opitemą byt Koby
lin. Aresztowano go. le c z  po taj sen
sacji wkrótce n astąp da druga W  
dziesięć dn po aresztowaniu Kobylina 
do popełnienia zbrodni zamordowa - 
nia panny Pemanche przyznali się 
czterej jej służący. Kobylin tryum falnie 
wolność, odzyskał. Wszystaioft czterech 
służącj-ch ska-zano na

20 la i Sybiru, 
iV szakż" w  c edm lat później sprawa 
znowu odżyła. Wakutea jakiegoś sfcan- 
iialu naokoło dworu, aresztowano Ko
b y 'ma ponowińe, Tym  razem lew sa
lonów przesiedział w  w tozierm  siedun 
miesi ęcy, poczern zwolniony został
wskutelł

inte-wnncji carowej.
Równocześnie jedtnaik ułaskawiono1 
czterech służących nanny Drmanche. 
' dop:e-ro teraz, wertując niepolityczne 
dokumenty wydobyte przez bolszewi
ków na. światło dzienne z carskich ar
chiwów. rosyjski pisarz p. Leonidas 
Gusnman, uyąwnił całą prawdę o sen
sacyjnej aferze.

Zabójcą panny Demanche był Ko
bylin. Pow a 'ił ją

ciosem kandelabru 
w oazach pięknei księżniczki Narysz- 
lrin. poczęm zwłoki ukryto w  śniegu 
za miastem. Przez pośrednictwo caro
wej i kół dworskich wywarto naciśk 
na sędziów i policję. Lecz bydj tacy 
w sferach sądownictwe i policyjnych, 
klórzy opioroli się i odmawiali .przy
sługi" w  poczuciu godności i niezależ
ności. T 'Pn trafiono do przekonania 

łapówką 30,000 rubli,
Czterej służący, skazani na Sybir, 
byli najzupełniej niewinni Przyznali 
się do niedopełnionej zbraałii w na
stępstwie tor*UT, jakim przez kilka dni 
byli poddawani.

Dodeć należyL, że zabójca Kobylin 
już po ca lbow iem  „zlikw idowaniu" 
swej sprawy, poświęcił »ię... literatu
rze. Pozostawił po sobie trzy, nawet 
wartościowe komedja. Dwie z  nich: 
„A fera" i „Śm ierć Tarelkm a" * są nie
słychanie fcj&dliwemi satyrami nu... 
sądownictwo roryjskuj. Zabójca-kotnc- 
totcrpiss.rz dożył spokojnie sędziwego 
wieku. Zmarł w  roku 1903 w  Niań, 
licząc lat 85

Stefun w.

PETERSBURSKI LEW  SALONÓW, DON JUAN I R i RWrjTJN W  JEDNEJ OSOBIE, ZAMORDOWAŁ KOCHANKĘ- 
FRANOUSKĘ V7 OBECNOŚCI KEiĘK 'EJ NARYSZE.IN. - -  CZTEREJ LOKA JE NIEW INNIE ZESŁANI N A  SY

BIR. -  SAMA CAROWA ŁaPÓ W kJ  M  ZATUSZOWAŁ A ZBRODNIĘ.

zt?cia p r o w in c ji.

K r o n r k a  ^ r o s t a w s k a
(Od naszego korespondenta.,
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Kącik rodjowy.

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.
Poniedziałek, 31 października 192'/.

Warsza wa ' 111 lj/> Kraków (500’ 1S.1 A 
Transmisja m uzyki tanecznej z kaw. „G a
stronomia". 19.35 Lekcja języka francu
skiego. 20.30 Koncert z udziałem Ewy 

■ fi: ndrowskiej-Tunsiriej, prof- W . Kochań- 
- skiepo (skrzypce). 22.00 Sygnał czasu, ko

munikaty.
Poznań (280) 20-30 Koncert orkiestry 

m andolinistów. 22.30 Tramsn*. m uzyki ta
necznej.

Praga (349) 18.30 Transm isja z teatru 
AatnOfiowego: „L ib r z e "  o p a l i  ^metany. 

22.00 Koncert orkieslralny.
Wrocław (340) 20.10 K on ceii barytona 

A lfreda Kasę. (P ieśn i Schuberta, Schuman- 
na,}.' 21.00 W ieczór literacki: ,,Joseph Con- 
rad-Korzenrowski".

Lipsk (366) Koncert orkiestry kameral
nej (Mozart, Handel, V iva ld i). 22.16 Muzyka 
taneczna. Stuttgart (380) 20-00 „Dais Kon- 
zerl" komodja Hermanna Banra..

Hamburg (394) 18 55 „Lon en grin " oposa 
rom. w  3 aktach R. Wagnera.

Frankfurt (428) 19.30 ,,Manon'‘ opera 
M isseneta (Transm- z teatru). 22.00 Kon
cert pieśni hebrajskich (baryton).

Lanrjenbery (468) 20.15 ,,Rom antyzm  i 
fantazja w słow ie i pieśr j 1 (śpiew, recy
tacje). 22.20 Dancing.

Berlin (48 ł )  20.30 W ieczór pośw. Mai 
cinowj Dutherowi- 22.30 Orkiestra mando
lin istów.

Wiedeń (517) 20.30 Fragm enty z oper 
włoskich i  francuskich (w ykonaw cy: Ge
org Alaski, W anda Achssl-Glemens, Roset 
te Anday).

Monachium (535) 21.00 Transm isja kon 
cortu kościelnego (Bach, Handel, Brahms)

M oskwa (1450) 19.30 Koncert ork. sym 
fonicznej (Transm. z konserwatorium).

PROGRAM  AUDYCJI RADJO W YCH .
W torek, 1. listopada 1927.

W arszawa ( l l l 1 12.10. T ransm isja  z 
F ilh arm on ji W arszaw sk ie j (ork iestra, o r 
gan) Handel, Bach In .15 K oncert z Fi.h. 
W arsz. 17.00. T ransm isja  uroczystości 
uczczenia P roch ów  N ieznanego Żołnierza.
20.30. K oncert re lig ijn y . 22.00. Sygnał cza
su. 22.30 M uzyka taneczna.

Kraków (422) lO .le. T ransm isja  nabo
żeństwa z katedry poznańskiej. 19.35. O d
czyt pt. „Orlęta w ..alce o Lw ó w 4’. 20.30. 
i ansm. *. W arszaw y. 20.30. M uzyka salo 
nowa.

Poznań (280) 20.30. K oncert organow y 
prof. Fe liksa N ow ow iejsk iego .

Królewiec (329i 20.10. „G eb ildete Men- 
schen“  sztuka ludowa V ic to ra  Leona.
22.30. K oncert ork iestr.

S tuttgart (380) 2u.00. „R equ iem “  Ver- 
d iego  (ork iestra, ctfo i, soliści). Transm . z 
I ryburga.

Lipsk (366), lierlin (484', Koenigswu 
slerbauscn (1250) 20 15 W iec zó r  m uzyki 
rom ańskiej. Solista: A lessandro Granda —  
lenor, orkiestra.

Ham burg (394) 20.00. „D e r T o r  und
der T o d “  H ugona Iio fm annsthala . 21.15. 
P ieśn i i a r je  (Sabina K a lte ij.

Frankturt (428) 20.15. W iec zó r  m uzyki 
kam eralnej (A. B arjan rki —  czelo, H. S i
m on —  fort.). 21.15, Orkiestra. 22.30. P ły 
ty g ram oionow e (M uzyka kościelna).

Langcnbcrg (468 20.30 Koncert na o r 
ganach (Bach, Handel)

Wiedeń (517) 19.3''. ,,Rcquien“  M ozar 
ta (chór, ork iestra , soliści, organ '.

Monachjum (536' 20.00. „K ró l D aw id“ 
psalm sym fon iczn y Artu ra H oneggera 
(Sdliści, chór, o rk iestia )

Schorowaną riarntckę, niezdolną za
pełnia do pracy, wdowę po muz^kańcie 
Teatru W ielk iego, polecam y łaskawym 
względom naszych Czytelników. Składki 
pod A . F. przyjm uje Administracja, która 
również na żądanie udzieli adresu szcze
gółowego.

Lekarz okradał kolega.
KORZYSTAŁ Z ItH  NIEOBECNOŚCI 

REM LEGJI 
Bordeamc, w październiku.

(II), Miasto Bcrdeaux zna.jduie się 
obecnie pod silnom -wrażeniem a.resz 
towania, zarządzonego w  dniach o- 
slafrireli. Aresztowany jest bowiem te 
karzem. odznaczanym legją honaro 
wą. Stoi ou pod bardzo przykrym za 
rzutem, że okradał swoich kolegów, 
których zastępował w  ich praktyce
prywatnej. Natychmiast po aresziowa 
niu złożył dr. Yerdier obszerne ze
znanie

W  sierpniu roku bieżącpgo doko
nano w  w illi dra Sameta, kilku kia- 
dz eży. Dr. Sa.net był wówczas nie
obecny w  domu, gdyż wyjechał na ur
lop. wypoczynkowy do Cana&j.

Zastępował gn podczas nieobecno
ści młodszy od niego, dr, Verdiar, któ
ry mimo młodego wieku, odznaczony 
już był orderem legjT honorowej. Zni
knęło wówczas szereg cennych Idpj- 
ncftóW, znajdujących sie w  biurku: 
szafir, kilk-t brylantów, opal bardzo 
piękrfy, oraz starożytny pierścień z 
dwoma dużymi rubinami. Trudno by
ło posądz ę o kradzież dra Yerdiera

A le  nm dawno, przed k ilku  dnia
mi, z ja w ił się na policja- w  Bo^deauy 
inny lekarz, n iejak i jdr. Vida. którego 
Yerd ier zastępował w  zim ie.

Dr. V 'da oświadczył, że oodczas 
owego zastępstwa również zniknęło 
z jego pomieszkan-a mnóstwo cennych 
przedmiotów, a wśród nich

oryginalny rysunek Rcmbrandta. 
przedstawiający bardzo wysoką war- 
tóść.

Wobec zbieżności tych faktów idra 
Yt-rdiera aresztowano.

ZŁODłuBJ, UDEKOROWANY ORDa- 
HONOROWEJ.
|’ Zrazu próbował przebyć,,- ale po

tem przyznał się do wszystkiego.
Zarazem podał motywy swych kra

dzieży. Z tego zeznania okazało się, 
ża dr. Yerdier -był

chorobli'wyiii klap* omanem 
Wszyst&ie skradziono przedmioty 

zachował i zwrócił je właścicielom. 
Mimo to niebawem odbędzie się roz
prawa.

Rewolwer z mydła.
Nowy Jork, w  październiku.

(+ )•  Niedawno przy przeprowa
dzania re w izji w  w ięzien i u stano went 
w CIr-cago, pod pryczą jeonego z w ięź 
niów znaleziono osobliwy przedmiot: 
B ył to rewolwer, całkowicie wyrob io
ny z mydła, a uak doskonale odtworzo
ny, że dozorca w  pierwszej chw ili 
myślał, że ma do czynienia, z praw
dziwą bronią. Prawdopodobnie więzień 
che -ał przy pomocy tego na pozór 
greżnego narzędzia steroryzować w  od
powiedniej chw ili dozorcę i próbować 
ucieczki. Kto w ie, czy zamiar ten nic 
byłby się udał, gdyby nie przedwcze
sne odkrycie fortelu

Dno nędz; Naprawdę złotemu i nigdy 
n iezaw dzącem u  sercu Czytelników na
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim , matkę legionisty i 
obrońcy Lwow a, który zm arł z odniesio
nych ran —  znajdującą się obt-cnię w  obli 
czu śmierci głodowej. N ieszczęśliwa sta- 
•■tiszka jest nadto ciężką kaleką tak, ża zu
pełnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
iest w  możności zapracować. Datki p rzy j
muje Adm inistracja dla „M aik i obrońcy 
Lw ow a".

iuEBI-E wszelkiego rodzaju na długoter
m inowe spłaty sprzedaje i wypożycza 
ftuna łakob Czysz, ul. Rutowskiegu 7, 
nap.zeciw  Katedry. Rok założenia 1S94.

8006-?

I
P O S A u Y  r O S Z U K J W a A js  

- 3 grrsze za wyraz-

ZDOLNY, ru tynow any ryaow n ik -Y p iś ta  
z  'adnem  pismem poszukuje posady u 
geom etry lub inżyn iera m ierniczego. 
Łaskawe zgłoszenia -Joachim Blutreicfe, 
Sokal. SD2S-3

L M IE S Z K A N IA . S K LE PY . 
10 groszy za wyraz, .

PuKO.J fro n to w y  z  osobnem  w ejściem  i 
w szęlk iem i w ygodam i od zaraz do w y 
najęcia. W iadom ość  w Adni. „G azety 
P o ran n e j" . 9061

B02NE DONIESIENIA. 
10 g.osŁy za wyraz

r  OGŁOSZENIA
I

N A U K A  I  W Y C H O W A N I !  
10 groszy za wyraz.

TAr.CE RYTMICZNE i plastyka i ’,a p:ui, 

m łodzieży i dzieci, pod kierunkiem sil 
fachowych: Instytut tańców „S ten ",

Grodzickich fe. W p isy  6— 8. dCo-i-k’

INŁYYTUT TAŃCÓ W  „S ten ", G iuJ. c- 

kuch 2. Najn.*,vsze tańce- W sp ó łp ra cu j 
prof. Paul lHorh z W iedn ia. W p isy  6 3..

90-35-2

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? MU: isz
ukończyć kursa fachowe koresponden
cyjne prof. Sekułowicza, W arszawa, 
Żórawia 42. Kursa wyuczają listownie, 
buchalterii, rachunkowości kumeckioj, 
korespondencji handlowej, sten ograli:, 
nauki handlu, prawa, kaligrafii, pisa
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, n iem ieckie
go. Po ukończeniu świadectwo. Żądaj
c ie  prospektów. 3074-tS

I KUPNO I Sp Ra EOAK. 
12 groszy za wyraz-

FORTEPIAN pierwszorzędnej marki, krót
ki ton w ielk i, znakom ity sprzedam. Ke 
pernika 26. Skleuia-rśki. 8996-3

RZEZNICY! Młynki do miosa Aleksander - 
w »’ k, starki Dicka, noże Henlelsa pole
ca RentsLhnsr, Legjonów 37. 8616-10

YALE, zahzask i do drzw i, kasetki wryt- 
tor rowtdcie, kłódki amerykańskie pole
ca Rontschner, Legionów 37- 8616-10

JABŁKa deserowe do sprzedania przewa
żnie renety, W a rę t Rogowski poczta lo 
co st- 'Soka'l lub Eelz. 8995-2

F O R T E P IA N  lub p ian ino kupię zaraz. 
Gotówka, Now ack i, P iłsudsk iego 17.

9033-3

Z P O W O O L  w y jazd u  natychm iast sprze 
dam y dobrego  „F o rd a " . Pisem ne zg ło 
szenia do Adm ih is fr pod „T rzy s ta  d o 
la rów ". 9021-2

KAPELUSZE, najśw .ezszc -modele polera 
po cenach reklam owych TopoJmrA^, 
Kopernika 1. Pasaż Mikolasoha, 1. pią- 
Iro. 84'.-0-4-

PRZY ULIGY S IENK IEW ICZA  l l a  f u  i :  
„Ochran”, w ytw órn ia p łaszczy lekcir- 
skirh, ubrań robo.niczych, r.TSzelkieh 
fr\ kotów, haftów  i b ie lizny do mfary. 
Podrabia, pończochy, łapie oczka. óO(V2-3

D RZEW O  O PAŁO W E  sosnowe su- ho, 
smolne po ’ »300 zl. wagon 10.000 klg. 
loco stacja Długi Kąt kolo Belzca. w y 
syła. Biuro roln icze —  Ekonomia Józe
fów  biłgorajski. 9005-!

FIRMA W ITTELS, Rutowskiego 7. przyj 
muje zam ówienia na wykw intną garde
robę męską. K redyt do dziesięciu m ie
sięcy pomimo cen ściśle gotówkowych.

78655-k

KAPELUSZE i woale żałobne poleca To- 
polnicka, Kopernika 1, Pasaż Mikola- 
seha I piętro. S401-4

ZG UBIONO  książeczko w o jskow ą, m e try 
kę i iden tyczność 11.1 nazw isko F ran ci
szek D ąbrow ieek : P. K. U. Sanok.

9058

L IT W IN -J U L IA N , /a ln a tów ka, un iewa- 
nia zgubioną kartę pow ołan ia  wydaną 
przez kom isję  poborow ą Rzeszów .

9057

G R A M O FO N Y, m aszyny, row ery  tan io  na
p raw ia Jakób liosenm an. Akadem icka 

*• 26. 9044 16

l E k a r z  d e m t V%t a

W. mi M  GPB
Lwów, Legjorow 37. Tel. 4-74. 

powrócił i przyjmuje jak zwykle

Specjalista chorób nosa, gardła, uszti
b- lekarz klinik wiedeńskich

Dr. J. tir JMAMW
ordynuje obecuie przv nl. Frediw 7, od 

, 1 1— 13 i 3— 5. Tel. 2 0 -$ . S2S4-20

PierśróPki w Hor! 7 7
z p raw dziw ym  rubinem  Ł l .  I

ofrąszKi Zł. 3 -
tylko u wytwó-cy

S. A . R O P S C S E TZ
S yk s tu sk a  16.

SWETERY Pulowery, bluzki, spódniczki, 
szlafroczki, pończoch'1 e n z  
wykwintną bieliznę poleca naj- 
tar.iej nowo o,worz. magazyn:

GOLF* Lttó*. il)W) Tnaprzbciui okien kaw. Wied.

C E N Y  OGŁOSZEŃ:
Za w iersz 1 - szpaltow y m in m ctiow y  

(szer. 30 mm.) ogłoszen ia zw yk le  za (ek 
stern 12’ gr., za  w iersz 1 - szpalt, m ilim e
trow y (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrow y (szer 
60 mm.) po kron ice 40 gr., za w iersz 
1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w 
tekście (krom ka, repertuar, dzia ł ekono

m iczny ild.) 50 gr., za w iersz i - szpalt, 
m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w  artykułach 
100 gr., za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrow y 
(szer. 60 mm.) na p ierw szej stronie 66 gr., 
drobno ogłoszen ia za  słowo 10 gr., d rob 
ne ogłoszen ia  kupno i sprzedaż za słowo 
10 gr., d robne ogłoszen ia m atrym onia lne, 
korespondencje 12 gr., p ryw atne za  Jo- 
wo 12 gr., d la potrzebu jących  p racy lub

posady 3 gr., cała strona ogłoszen iow a 
285 zł., pół strony og łoszen iow e j 150 zł., 
cała strona tekstow a 480 zł., cała strona 
pod nagłów k iem  (1-sza) 570 zl. O głosze
nia zam ie jscow e 30 proc. drozsze. —  Za 
ogłoszen ia w m iejscu  zastrzeżouem , og ło 
szenia osobno stojące i bez numeru d o li
czam y 25 proc. O dpow ied  ;ia lności ra ter
m in ow y druk n ie p rzy jm u jem y. Porta,

przekazów  n ie bo ni fiku  jemy. —  Uwaga: 
K olum ny ogłoszen iow e tą podzielone ua 
8 łam ów  (szpalt), tekstow e na 4 łairy  
(szpalty).

PR ENUM ER ATA  miesięcznie*
Z dostawą na miejscu lab  

przesyłką pocztową . . ,  ,  d .  &S0 
~t*ż dostawy cl. 4.89
Za granicą . . . . . . . .  iL  7.09

Z  d. uu.u-u' Spolki \\ yuawaiezej: G R O D K I l  8F0LK A , pod zarz. J PŁOCKIEGO, we Lwowie. Udp. red. STE F A N  K RZYŻANO W SK I.


